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P różno  się na polu  wadzisz, 
Jeśli domu nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o  w i c .

HOK 1840. <mtcw, tutici 29. Cipca.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu  d o m o w e m u ,  fam ilijnem u i towarzyskiem u, w ychodzi raz na tydzień, 
w objętości jednego  arkusza , do którego p rzydaną  j e s t  rycina mód p a ry zk ic h , w raz za p ise m  —
na p ó l roku talarów na ćwierć roku  talarów 9 ,  i  p rzy jm u je  się p o  w szystkich  królew skich urzędach pocztowych, 
fudzieh księgarniach krajow ych i  zagranicznych.

R O M A N T Y K .

„W ielką mam dla ciebie osobliwość! — Rara 
avis in terris!« zawołał mój przyjaciel, wchodząc 
do mnie w  chwili, kiedym przez wszystkie parzy­
ste alexandryny szczęśliwie się przebił do piątego 
aktu jakiejś zimnej a okrutnej francuzkiej trajedyi.

„Ciekawym ja tego rozwiązania« — rzekłem 
ziewając mimowolnie.

„Żart na bok; ale zbieraj się i chódź.«
„Dokąd u  Boga! kiedym w najlepsze zaczy- 

tany?« —
„Dowiesz się; tylko w kąt tych klassyków« — 

i wytrącił mi z ręku piękną paryzką edycyą o zło­
conych brzegach.

„Co robisz, profanie! wszak to K rebiliou! . . . .«
„Ha! ha! ha! Krebilion nie Krebilion, Rasyn 

nie R asyn, Feliński nie Feliński, wszystko wyśmie­
nite do zawijania pieprzu, lub na o g ień !...« Stru­
chlałem na to bluźnierstwo, a podnosząc z flegmą 
trajedyą:

„Ty sam na ogień!...«  rzeknę w uniesieniu — 
„ty sam na auto da fe', gdyby była jaka inkwizy- 
cya na znieważających jeniusz, a przynajmniej na 
kilkodniowy areszt, gdyby nasz kurator czego le­
pszego patrzał, niż białych obwódek u czapek i sur­
du tó w !..."

„O klassyku! klassyku!« rzecze litując się na- 
demną.

„Jestem nim i chełpię się z tego!« odparłem 
z dumą uderzając się w piersi.

„Bądźźe sobie i do skończenia świata!i,.. Gnij 
w trzech jednościach: czasu, miejsca i akcyi; język

twój niech niewypowie nigdy mniej ni więcej nad 
trzynaście zgłosek, zawsze z rymem po sobie idą­
cym ; a myśl twoja nigdy niech dalej niesięgnie nad 
kodex Boala i L aharpa!...«

„Przeklinasz mię jak Dido Eneasza?!"
„Przeklinam .... bo kiedy w chęci sprawienia 

ci przyjemności oderwałem się od największej ro- 
skoszy, aby ją z tobą podzielić, ty . . . .«

„Cóż ja tu winien?!" zawołałem zmiękczony — 
„napadłeś moich kłassyków, bronię ich i kwita."

„W ięc idź ze m ną; — masz wóz i przewóz" — 
i rękę na klamce położył.

„Idę, idę! ale gdzie? po co? do kogo?"
„Gdzie? na drugi koniec miasta; po co? abyś 

usłyszał, czego ucho twoje niesłyszało; do kogo? 
do wielkiego człowieka."

„Cóż to za wielki człowiek ? mów, czy nie W ę ­
żyk, nie Kropiński, nie Humnicki czasem ?!..." — 
i trząsłem się jak w gorączce.

Uśmiechnął się wzgardliwie, a po chwili, zbie­
rając się na coś tak szczytnego, jak owe w Hora- 
cyuszaclir u m r z e ć !

„Romantyk!!!" odpowiedział patetycznie.
„R om antyk?!..."  tu  mi w pamięci stanęła klą­

twa, którą niedawno nasz professor wymowy rzucił 
ze szczytu swej katedry. — „Doprawdy romantyk?" 
i poczułem, w sobie jeśli nie zapał artysty, to przy­
najmniej niepohamowaną pokusę do zakazanego 
owocu. — „Rom antyk! i jakże on w ygląda?..."

„Zobaczysz, tylko się spiesz."
„Ależ może w ypadałoby ogarnąć się cokolwiek."
„Przeciwnie; największe zaniedbanie."
„Jednakże chustkę włożyć na szyję przyzwoi­

tość każe.«
30
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„R om an tyk  po w in ien  m ieć ko łn ie rz  w yw inięty ,

ja k  B a jro n .«
„ W ło s y  p o p raw ię  szczoteczką.*
„Ani się w az! w ło s ro zc zo ch ran y  nosił Hofm ann.* 
„S kądże u  k a ta  n ab ra łeś  ty c h  w iadom ości?*
„Za k ilka  m inut sam sobie na to  odpow iesz« — 

rz e k ł tonem  s ta n o w cz y m ; a ja p o d d aw szy  się m em u 
m en to ro w i, zrob iłem  co chciał — i w n e t puściliśm y 
się na w y p rz o d k i najszerszą  i najd łuższą ulicą w o ­
jew ódzk iego  miasta.

»O toź jesteśm y u  ce lu !«  i ■wskazał na d w o rek
w  kształcie  pa łacyku . _

ISikt ze s łużących  n iezaszed ł nam  drogi —  ty l­
k o  sami w eszliśm y do  obszernej sta rośw ieck iej izby  
_  a  że w ieczó r b y ł je s ie n n y , su ty  ogień palił się 
n a  k o m in k u , i rzu c a ł n iesta łe  po łysk i na p o r tre ty  
an ten a tó w , k tó re  zd a w a ły  się ruszać w  sw oich p o ­
z ło c is ty ch  ram ach.

„P rzedstaw iam  p a n u  m łodego  naszego poetę , 
o  k tó ry m  w spom ina łem ;*  —  po tem  zw racając się
k u  m nie: »a to  je s t p an  P * * * ■« ,

„W itam  w as na m oim  k aszte lu ! siadajcie i uży ­
w ajcie  p raw a  gościnności!*

M ężczyzna, k tó ry  ta k  nas pow ita ł, liczy ł z górą 
la t cz te rdz ieśc i, b a rc z y s ty , p o d sę d k o w a ty  —  ry sy  
g ru b e , znam ionu jące b ard z ie j sk ło n n o śc i cielesne, 
niż d u ch o w e , lecz  ru ch liw e  i b y strem  ożyw ione 
o k ie m ; zgoła ca ła  pow ierzchow ność kaza ła  o d g ad y ­
w ać  w  nim  sp e k u lan ta , zabiegłego dz ierżaw cę , lub  
w o la rz a , nie zaś ro m an ty k a  rozm aw iającego z d u ­

cham i i upioram i. _ ,
P rzez  chw ilę n ie b y ło  żadnej ro z m o w y , az on 

p rzy su w a jąc  sw o je  k rze s ło  k u  m n ie , zagaba:
„Jak ie jże  szko ły  się trzym asz  m łodzieńcze?« _ 
Ju ż  m iałem  głupstw 'o odpow iedz ieć : ze w o je ­

w ó d zk ie j — k iedy  m ój p rz y ja c ie l,  k tó ry  w  o b co ­
w aniu  z panem  P * * *  n a b y ł rom antycznego  języka, 
w p ad ł w  słow o  i rz e k ł:  »T o  zab ity  k lassyk, m ości

d o b ro d z ie ju !*
„Jeśli m a ta le n t, szkoda! w ielka  szk o d a .*
„M a, i o g ro m n y ;« rzekn ie  m ój p rzy jac ie l 

„na całe pó ł k lassy  pisze ćw iczenia; a jak ie  p o w in ­
szow ania r o b i ! . . .*

P an  P * * *  uśm iechnął się —  jam  zrozum iał ten
u śm iech , i odezw ałem  się za ru m ien io n y :

„ISie św ie tny  b y łb y  zaw ód p o e t y , g d y b y  na 
tein ty lk o  p o p rzesta ł — ale napisać coś takiego, ja k : 
R ad am ista , Z a irę , S y l lę , G liń sk iego , albo  B arb arę ; 
ach! n ieża lby  zaraz  um ierać!*

„L epiej żyć i napisać tak  m o je  d z ieck o !*  
„P rzec ież" to  są o p o k i, na k tó ry ch  zbudow ano  

św ią tyn ię poezyi.*

„Śm iej się z te g o , co ci tam  pedagog  gada —  
te  a rcy d zie ła , to  pale  b ite  na b ło c ie ; n ied ługo  sto ją, 
a ju ż  p o d g n iły , i ow a św ią tyn ia z prusk iego  m uru  
niebaw em  w  gruzach  się w łasnych  zagrzebie.«

„A H om er?  W irg iliu sz?  H o ra c y ?«
„Są cząstką lu d ó w , k tó re  zn ik ły  ze św iata —  

to  co ich ro z g rz e w a ło , nas niegrzeje. C o  nam  po  
ty c h  B ogach  kam iennych, k ied y  d o k o ła  św iat chrze- 
ściański roz lew a życie d uchow e —  k iedy  w ieki śre­
dnie silniej w strząsają  uczucie sw em i krucyatam i, 
tru b ad u ram i, tu rn ie jam i; k ied y  z cieniów  gotyckich 
m insterów  w y su w a się długa epos leg en d , cudów , 
cza ro w n ic , d ja b łó w , p u ste ln ik ó w  —  ów  św iat k u ­
szących  i kuszonych . A- m iłość nadzm ysłow a, ten 
w ielk i talizm an ry cersk ich  czasów , tu  m ruga oczkiem  
kaszte lanki z m aury tarisk iego  b a lk o n u , tam  rzuca 
w ieniec czarnem u zw ycięzcy  w  tu rn ie ju , lub  ta je ­
m nie na k rużganku  p rzep asu je  szarfę odjeżdżającem u 
do P a le sty n y . —  R y c erze  zaprzysięgają w ierność 
paniom  ta jem nych  m y śli, i lecą szukać p rzy g ó d  na 
lądzie i m orzu . P a trz !  jak i ru c h , jak ie  życie! 
p ó ł kuli ziem skiej sceną! a jaka rozm aitość p rzygód! 
a jak ie  c h a ra k te ry ! gdzie m asz co rów nego w  chu­
dej i ciasnej francuzk iej tra jedy i, a lbo  w  ty c h  e p o ­
p e jach  na a d a  i i d a ? «

„Zato uczucia  de lik a tn e , m yśli s z c z y tn e . . .« —  
w trąciłem , usiłu jąc jak  drugi S am son po d p ie rać  w a­
lącą się św iątynię.

„U czucia?! czy  nie w sło d k o -ck liw y ch  elegiach 
K rop ińsk iego? p rzeczy ta j jednę fantazyą do L a u ry
  w zn iosłe  m yśli?! czy  n ie w  G lińskim , lu b  w  Ja -
g ic llon idzie? p rzeczy taj jed n ę  scenę z R o z b ó jn i­
k ó w  « I  coraz rozpa la jąc  się , a ro zk ład a jąc  r ę ­
kom a, to  w znosząc, to  zniżając głos do  chrapliw ego 
basu, p raw ił mi o ideale, o W e n e rz e  M edycejskiej, 
o M adonach R afała — o w alce nam iętności z p o ­
w innościam i, ideału  z rzeczyw istością  — zgoła: me­
tafizyka, es te ty k a  — w szy s tk o  by ło  na stole, a jam  
z o tw artą  gębą słuchał tego p ro ro k a , ciem ny jak  ta ­
b ak a  w  ro g u  —  to  b o w iem , co m ów ił, n ieznacho- 
dziło w  m ej pam ięci żadnego przystosow ania , ty lk o  
ja k  w ia tr  zaczęło  p ow oli w zdym ać piaski m ej na- ,
m iętności, k tó ry ch  ch łodek  k lassyczuy  nieśm iał d o ­
tąd  w zruszyć . Z  poczciw ym i k lassykam i tak  się
spoko jn ie  żyło ! — łech ta jąc duszę łagodnie niepę- 
d z iły  m yśli w  św iat, n iezw raca ły  w  głąb piersi, ty l­
k o  k az a ły  je j skakać m ierzonym  krok iem  z rym u 
do rvm u. S łysząc go m alującego dziw y  te j now ej 
k ra in y , dośw iadczałem , jak  w szystk ie  kom órk i p o ­
jęć  m oich jedne  po drugich w y p ró żn ia ły  się, a uczu ­
cia, k tó re  leża ły  tu  i ow dzie w  pam ięci, poobw ijane 
ja k  słow a k o ra n u  w  gładki je d w a b  p ięknych  w y-
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rażeń, u lo tn iły  się , a natomiast serce w  pęczku za­
sklepione otw arło się , chciwie smokcąc rosę w spo­
mnień z lat dziecięcych : pieszczoty rodziców , pio­
sneczkę mamki, bajkę o szarym m roku .. . .  Była to 
książka cale now a dla m nie, na k tórej dotąd nie- 
umiałem czytać.

»A teraz dam ci coś uzdrawiającego zażyć:" 
mów-ił mój mistrz propagator — i o tw orzy ł ogro­
mną tekę , z której w yjm ow ał zapisane wierszami 
ćwiartki.

..Patrz! oto plon tego lata: 40 ballad , 20 fan- 
tazyi, sto i coś sonetów  — kilka poem atów  w du­
chu B ajrona; reszta przekłady z Szyllera i Get ego."

Złożyłem ręce i ugiąłem kolana.
..Nieznasz D z i e c i o b ó j c z y n i  Szyllera? Słu­

c h a j !  — to mój przekład, w o lny , calkie'm wrolny.«
I zaczął czytać, a choć język b y ł rów nie prze­

sadny i niezrozum iały, jak  rzucanie się i gwałtowne 
jesta deklam atora , wszelako jam się zachwycił no­
wością , serce zadrgało do tego anioła w łabędziej 
sukience o czarnym rąbku, a żółć w zruszyła się na 
ową społeczność, tak okrutnie mszczącą swoje w ła­
sne zbrodnie na niewinnej dzieciobójczyni.— Och! 
jakież to zepsucie i niesprawiedliwość świata! w e­
stchnąłem w  duchu.

N iedość... R om antyk się rozczytał — chw ytał 
zwitek po zwitku; to  sw oje, to  cudze deklamował 
p łody  — by ło  tam i: A m a l i o ,  t y  p ł a c z e s z ? !  b y ­
ły  i zaklęte księżniczki, i biesiady z duchami — i 
grobow e fantazye — a nadew szystko szał sam obój­
czy : kochanka oddała rękę szczęśliwszemu ryw alo­
wi. — Poeta chce zniszczyć to  ciało strawione łza­
mi __ już poryw a sztylet — przemawia doń — za­
bija się — jest upiorem.

Moje wzruszenie niemoglo się pohamować.
O n upiór! Pan P*** upiór! cofnąłem się o trzy  

k roki — a widząc wlos jego najeżony, roztargauą 
kamizelkę i chustkę, oczy przew racające się w  po­
wiekach, uśmiech szatański, i policzki rozpalone — 
taka mię trwoga przejęła, żem się przeżegnał i k rzy ­
knął :  ..W szelki duch niech chwali Pana B oga!"

»I ja go chw alę!« — odparł ze śmiechem pan 
p*** — a uszczęśliwiony wrażeniem, jakie na mnie 
uczynił, zamknął tekę i postawił w kącie.

N iedługo pożegnaliśmy rom antyka — a ja pod 
wpływem magicznych jego w ierszy, trzęsąc się jak  
listek, przebiegałem z moim przyjacielem przestrzeń 
do mego mieszkania.

..Któż jest ten pan P***?« — zapytałem  w zru­
szonym głosem.

..Pan P * * *  jest to  nasz sąsiad , majętny 
szlachcic."

»A jaki nieszczęśliwy! strata kochanki! w szy­
stkich n ad z ie i! ..."

..Przeciwnie — ma żonę, z k tó rą  bardzo dobrze 
żyje, gospodarstw o się w iedzie, dzieci chow ają ..."

..Musi cierpieć m elancholią, niesmak życia?"
..O w szem , najzabaw niejszy człowiek w  kom ­

panii. «
..Skądże ta żyw a rozpacz w  jego utw orach?"
..Zwyczajnie rom antyk — i ty  jeśli chcesz ro ­

mantycznie pisać, musisz sobie stw orzyć nieszczę­
ścia i cierpienia — a najprzód powinieneś się za­
kochać. ..«

Przez całą noc pam iętny na tę przestrogę, jam 
i oka niezm rużył, a raczej miałem sen gorączkow y: 
widma pod wszystkiemi postaciami średnich wieków 
siadały na moje'm łóżku, rosły  — m alały — a mózg 
rozgrzany jak w retorcie pracow ał nad w ywołaniem  
ideału piękności, i na złość same ty lko  tw orzy ł p o ­
czwary. Szczęściem dzień wschodzący położył ko­
niec temu szamotaniu się ducha — zaw lókłszy szlaf­
ro k  na siebie, poszedłem jeszcze niewytrzeźwiony 
ku  oknu , a myśląc o ideale, ujrzałem naprzeciw, 
praw ie oko w oko, tw arz anioła — dziewicy, opra­
wną w  ram ki otw artej szyby.

..To mój ideał!« zawołałem  — ..dla ciebie ry ­
m y moje, życie m oje pośw ięcę!"

W praw dzie  nigdy niemialem sposobności poznać 
bliżej panny M alwiny (takie jej wynalazłem miano), 
ani z nią mówić — ale to  n ieprzeszkadzało, bym  
do niej uiewzdychał, niedręczył się — a naw et sto 
razy  na dzień nieumierał.

Nie tu  koniec reform y: Zyd antykw aryusz za­
garnął cały szereg klassyków  tak troskliw ie zbiera- 
n y Ch — a tron  mojego biórka Szyller i Goethe zajęli.

Na godzinach professora literatury  klassycznej, 
ja ,  niegdyś najpilniejszy z uczniów , zasypiałem 
w  najlepsze.

Ń v postępow aniu mojem zaszła niesłychana 
zmiana — studenckie zabaw y, g ry , nudziły mię, 
uciekałem w  lasy — albo szedłem do zwalisk sta­
rego zam czyska; — co w ieczór zaś przy  świetle 
księżyca widziano mnie na cmentarzu dumającego 
nad grobami. — Z tej urojonej czy prawdziwej me­
lancholii policzki m oje niegdyś tak rumiane nabrały 
intessującej żółtości, oczy zapadły , ale za to gorą­
czkowym ogniem płonęły. W  rzeczy samej, świat, 
któregom  jeszcze nieznał, stał mi się już nieznośny 
— społeczność zimną i zaciasną — wyrzekałem  prze­
ciw złemu porządkow i, k tó ry  ciężał na moich ra­
mionach jak świat Atlasa — wszędzie uczucie moje 
trącało o głazy, duch o cielesność, idealizm o rze­
czywistość — a w pośród tego chaosu, jedna miłość
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ty lko  by ła  oazą, w  k tó re j chroniła się moja m łodo­
ciana w iara  . , , .

T en  rodzaj dziw actw a, czy też oryginalności,
niebaw em  znalazł zw olenników : — przechadzki sa­
m otne przestały być  samotnemi, zamieniając się w tłu ­
mne sejmikowanie o romantyzmie. U m ysły m ło­
dzieńcze, dotąd kierow ane do chw ytania strony ze­
w nętrznej w e wszystkiem, zaczęły wzierać w  siebie, 
uznawać w yższość ducha nad gliną — płonąć po­
święceniem się dla -ludzkości; w  kochance widzieć 
zespólnienie się dw óch dusz jak  dwóch harm onij­
nych  dźwięków — gardzić zbytkiem i brudną ro - 
skoszą — niekiedy wpadać w  sentymentalną śmie­
szność, lub  w  czczość mistyczną', ale zawsze szałem 
zapału i natchnienia w yw racać zimne rozum ow ania 
sam olubów . — Młodzież ta  przypom inała Gw ebrów , 
co zbierając się w  cieniach n o cy , śpiewali:

W itaj jutrzenko swokody,
^bawienia za tobą słońce! —

T eraz zapewne ciekawiście wiedzieć o tym  pa­
nu  P*** apostole rom antyzm u? — Spytacie: gdziez 
jego utw ory? gdzie literacka sław a? — Niestety! 
ogień pochłonął podobnoś te  ogrom ny zb iory  bal­
lad, fantazyi, sonetów. — R zecz tak się miała: Pan 
p**w ie  b y ł trochę za oszczędny, więc niechcąc 
stawić na niepew ne, i w łasnym  kosztem drukow ać 
swe dzieła, traktow ał z księgarzem ; księgarz wezwał 
rady  młodego jakiegoś lite ra ta — i ten o zgrozo! 
w yrzekł, że pan P*** niezna gramatyki! — R efor­
ma b y ła  cokolwiek za daleko posuniętą — ale to 
może nie z w iny pana P * * * , gdyż w ychow any na 
jednym  z uniw ersytetów  niemieckich, z rzeczam i oj- 
czystemi mało b y ł obeznany; co wszakże nieprze- 
szkadza, bym  go nieuczcił ty tu łem : Apostoła R o ­
mantyzm u.

T eraz jeszcze chcielibyście wiedzieć, czy ze 
mnie taki jak dawniej zagorzały rom antyk? Ani- 
byście poznali. — C ały  ów świat zamków, rycerzy, 
m instrelów , ideałów , — rozbiła jedna piosneczka 
ukraińskiej b ab y  — w yesercyzm ow ała jedna kartka 
starej kroniki — w ypłoszyła rzeczyw istość szczyt­
n iejsza, ruchliw sza, traiczniejsza, śpiewniejsza, ro ­
m antyczniejsza, niż w szystkie ballady i legendy od 
czasów C yda aż do ballad w  almanachach na r. 1840.

I .  S.

Towarzystwa i towarzyskośc.

( C i ą g  d a l s z y . J  

Każde takie tow arzystw o stanowi jedność, k tó ra  
musi b y ć  zarazem fizyczna i um ysłowa, bo i tow a­
rzystw o jest fizyczne i um ysłowe zarazem. Pier­
wszą jest głowa, albo w ładza tow arzystw a, z którą 
pojedyńcze członki są ściśle pow iązane, do której, 
jak promienie do środka, ze wszystkich punktów 
obw odu schodzą się. Jednością um ysłow ą jest 
w spólny tow arzystw a interes, k tó ry  może znowu 
być albo na tu ra lny , albo zrobiony.

Miłość między rodzicami i dziećmi jest takim 
interesem naturalnym , najistotniejszą społeczności 
podstaw ą, głównym węzłem łączenia ludzi z sobą. 
Nią to  samo przyrodzenie pierwsze zawiązało to ­
w arzystw a, i utw orzyło familie, bliskim krw i zwią­
zkiem do wzajemnego pożycia z sobą i do prac na 
w spólny interes powołane. AS' familiach naprzód 
objaw ił się cel wyższy, niżeli jest człowiek sam dla 
siebie. M iłość familijna pierwsza strąciła miłość w ła­
sną, i zdeptała brzydk i egoizm, jak  dziewica głowę 
węża. O jciec za dzieci, syn za matkę, b ra t za brata, 
córka naw et, siostra i m atka, choć słabej odwagi 
i siły, stawają do w alki za swoich, piersiami ich swe- 
mi zasłaniają, i życie w  ich obronie położyć gotowi. 
Przez familie więc pleni się i u trzym uje rodzaj lu ­
dzki. Bez nich odpychałby się w  sobie egoizmem, 
namiętności rozpasane w zięłyby b y ły  górę i w yni­
szczałby b y ł zaraz w  pierwszem swojem zawiązaniu 
się świat żywy, świat boski, a zdziczałe ziem ogro­
m y krążyłyby w  martwej i ponurej posępności, nie- 
wiedzieć ku czem u! Familie stanowią tę najpiękniej­
szą kó ł harmonią, w  k tórej każdy będąc jednym 
punktem obw odu, staje się oraz now ym  środkiem, 
sam z siebie now e w yprow adzający koło. A jak 
na gładkiem spokojnej w ody lustrze, gdy w nie ty ­
siąc rzucisz kam yków , od każdego w oda w  okół 
się rozpręży , coraz rozleglejsze tw orzą się okięgi, 
m ieszają, w ał w ał rodzi, aż wreszcie o same obiją 
się brzegi, tak  plemie ludzkie w  sobie się mnoży, 
rozrasta i rozlew a aż do kresów  ziemi.

T en  obszerny społeczności ocean w rozm aitych 
pokazuje się nam barw ach, rozm aity przybiera smak, 
według różnych własności większych i m niejszych 
obrębów  ziemi, w których się w ody jego rozlewają. 
Położenie, przym ioty , skład i postać k ra ju , klirna, 
w egetacya, zgoła wszelakie przyrodzone własności 
miejscowe, wszystko to się przykłada do w ypiętno- 
wania na ludziach różnego w yrazu, w ich charakte­
rze, sposobie życia, w  usposobieniu, w  zewnętrznej
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nawet postawie. Tym  sposobem , głównie przez 
fizyczne w pływ y, z k tórych  się później rozw ija ży­
cie i obyczaje mieszkańców tego lub owego kraju, 
pow stają narody  i ludy, jako wyszczególnione owe- 
mi przyrodzonem i cechami z całej społeczności ludz­
kiej gromady. Ta wspólność pożycia pod jedna- 
kiemi stosunkami rodzi przywiązanie do ziemi, która 
nam dała życie i w ychow anie; do osób, co na tej 
samej ziemi, pod w pływ em  tych  samych okoliczno­
ści, urodzili się i wzrośli; do całej przeszłości i 
wszystkich rzeczy o jczystych , w  k tórych się rodak 
każdy cząstką sw oją czuje. Jest to miłość k ra ju  
rodzinnego, druga rozleglejsza jedność naturalna, łą­
cząca ludzi z sobą. O jczy zn a , to  słodkie dla ka­
żdego, jakiegokolwiek k ra jow ca wyobrażenie, niejest 
z tych czczych postaci w ym ysłów  ludzkich, co ty l­
ko wyrazam i łu d zą ; jest raczej uczucie głęboko 
w draźone w  serce człowieka, odzyw ające się w ten­
czas najsilniej, gdy m iędzy obcym i zdała od niej 
lub bez niej jesteśmy, w tenczas, gdy rzeczy ojczy­
ste idą na szwank lub naigrawanie. T u  jasno wi­
dać i czuć, że kraj rodzinny jest to  rozleglejsza fa­
milia, że rodacy  są to bracia nasi, że kraju  interes 
jest naszym interesem , że się czujem y we w szy- 
stkiern, co jest k ra jo w e, ojczyste. W szakże każdy 
z nas w yrósł i w zrósł na tej ziemi, nasza krew  jest 
jej dawnych synów  zadatkiem ; pierw szy pokarm  
ssaliśmy z piersi jej c ó re k ; całkie nasze nakoniec 
ciało rozmogło się na karm i jej żywiołów. T a zie­
mia jest z kości przodków  naszych, a my kością 
kości ich. P rzy  takiej jedności k ra ju  z krajowcem , 
któż niepow tórzy słów Rzym ianina: umili są rodzi­
ce, miłe dzieci, pokrew ni, przyjaciele; ale ojczyzna 
jest wszystką miłością w szystk ich .« *) — Kto na 
glos mowy ojczystej, na w idok ziom ka, k tó ry  mu 
się w śród obcych nawija, nieprzejmie się chęcią ści­
słego z nim połączenia się? D la tego to  w  duszach 
.czułych i praw ych owa tęskność do kraju, owo p o ­
święcenie się rycerskie za jego całość i srrobodę, 
owo zniszczenie familijnego egoizmu w  miłości sw o­
jego k ra ju , bo mąż żonę i dzieci, syn matkę i ojca 
opuszcza, a spieszy nieść życie za kraj rodzinny. 
M iłością ojczyzny stoją narody ; upadają, gdy ego­
izm fam ilijny, albo równie zgubny egoizm osobisty 
górę weźmie. Stow arzyszenie narodu utraciło  swą 
jedność naturalną, i rozpaść się musiało. U  takiego 
narodu nieszukaj świąt i obchodów  narodow ych. 
Jest tylko albo rozpusta pokątna w  szale zapamię­
tałego zbytkiem  upojenia, albo jest ponury wyraz

*)■ Cari snnt parentcs, cari liberi, propinqui, familia- 
res, sed  omnes omuium caritates patria una com plexa est. 
Cicero.

lu du , gdy szał ten przem inął, a rozwaga nastąpiła.
U  takiego narodu  nieszukaj stow arzyszeń do postę­
pu, do lepszego celu, w szystko niejedność rozprzę- 
ga, lenistwo i rozw iozłość m arnuje, b ru d n y  egoizm 
ślepym  czyni na w yraźną szkodę dobra publicznego, 
głuchym na krzyk uciśnionych niesprawiedliwie. Jak  
w  ciało z jedności — z ducha obrane, zgnilizna się 
wciska i rozkłada je, tak  w  ciało narodu, w  którym  
miłość ojczystego kraju  zagasła, wciska się niemo- 
ralność, niezgoda, upodlenie, a za niemi idzie w  trop  
jako zasłużona kara, naigrawanie się i wzgarda. Boć 
trup  cuchnący zawsze odraża, choćby w  nim naj­
piękniejsza by ła  mieszkała dusza. Inny obraz na­
ro d u  miłością ziemi rodzinnej zagrzanego. Nasam- 
przód rów ny  w ym iar sprawiedliwości dla wszystkich 
pod  względem korzyści i praw  społecznych. Bo 
jeżeli niegodzi się w familii mieć ulubieńca kosztem 
innych dzieci, niegodzi się i krajow i w ybierać fa­
w ory tów , a być ojczymem dla milionów synów  
swoich. Tam niejest rzetelne stowarzyszenie naro ­
du na cel dobra społecznego, gdzie są przywileiści, 
raczej tam jest stow arzyszenie części na ciągnienie 
korzyści z mass. — P ow tóre jest zakochanie się na­
p rzód  w  duchow ych potęgach narodu , naukach, 
przem yśle i sz tukach, dalej w  prawach i we w szy­
stkich ojczystych rzeczach. A czego tu  niedosięga 
w ładza k ra jow a, dopinają stowarzyszenia pojedyń- 
czych osób. Nakoniec jest godna duma narodow a, 
w ielkość osobista uważana w  wielkości narodu, 
a stąd szacunek i poważanie u  postronnych.

Trzeci stopień naturalnej stow arzyszeń jedno­
ści jest miłość człowieka do człowieka, czyli miłość 
bliźniego; łańcuch nierozerw any łączący z sobą wszy­
stkie n arody ; najw yższy szczególnych familii sy ­
stem, czyli ogólna ludzi społeczność. D ośćspo jizeć  
na człowieka, aby  ujrzeć w  nim rów nego sobie, z tą 
samą duszą , k tórą  jest w yższy nad inne tw ory , 
z temi samemi potrzebam i życia. D ość usłyszeć 
głos ludzki, aby w nas obudzić in teres, ze tam jest 
istota nam podobna. Z  oczu, z k tórych dusza prze­
gląda, z rysów  tw arzy , k tóre liistorya życia w yro ­
b iła , a uczucia uk ładały , czytać wzajem ny pociąg 
serc do siebie. Tam chyba ty lko  rodzi się odraza, 
gdzie się złe z dobrem  odpycha, i oblicze anielskie 
z obliczem szatańskiem nieznosi. Ta bezintereso­
w na wzajemna miłość ludzi do siebie jako  naturalna 
podstaw a całej ich społeczności, jest kosmopolityzm, 
dziś mało jeszcze u rob io n y , i dla tego niedobrze
jest na świecie.

Religia chrześciańska strąciła egoizm narodów . 
Nienazywała obcych plemieńców barbarzyńcam i, jak 
G recy i Rzym ianie, ani nieczystym i, jak  T urcy i
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Żydzi, ale w każdym człowieku widziała brata, i ka­
zała go kochać jak brata. W szyscy są dzieci j e ­
dnego o jca , wszyscy stworzeni na obraz i podo­
bieństwo Boga. Chrześciaństwo zatem w zasadzie 
swojej jest kosmopolityczne. Ale kiedyżto chrze- 
ściailska miłość bliźniego tak będzie pojęta, taką 
siłą w serce wdraźona, iź w niem na głos człowie­
ka wołającego o pomoc zagłuclmie głos pieszczony 
rodziny, głos powabny dobrego w kraju swoim 
mienia, i da człowiek siebie bliźniemu na ratunek, 
naród narodowi? Atoli by ły , acz rzadkie w po- 
chrześciańskich wiekach takiego poświęcenia się 
przykłady, i naród polski, jako z istoty choc nie 
z ty tu łu  bardzo -chrześciański, dał tego dowody. 
Szła Polska pod Sobieskim na odsiecz Wiedniowi, 
gdy posłyszan był głos w komnatach zamkowych: 
wKrólu! ratuj W ied eń , ratuj Chrześciaństwo! «

(  D alszy ciąg  nastąpi. J

Sposoby domowe ku wygodzie 
i pożytkowi.

1. Sposób przeciw  rozmaitym wyrzutom na twarzy. 

W iele jest znanych wód kosm etycznych, któ­
rym przypisują własności upiększające cerę, gubiące 
plamy, nadające świeżość twarzy, i t. d. Po więk­
szej części są one kosztowne, a mało skuteczne. 
Sposób pew ny, tani, i celowi zupełnie odpowiedni,
jest następujący: , , , .

W eź w ody szałwiowej i różanej, każdej po
5 uncyi,

kwasu węglanego kali 3 kwintle, 
tynktury balsamicznej peruwiańskiej i 
tytiktury benzoesowej, każdej po 3 kwintle, 

wszystko skłóć z sobą i myj twarz rano i na wie­
czór przez przydłuźszy czas, wystrzegając się przy- 
tem rozpalających pokarmów i napoi.

2. W yborny proszek na kaszel i  chrypkę.

W eź 2 łóty drzewnej lukrecyi, \  łóta siarki, 
2 łóty liści senesowych, \  łóta anyżu i 10 łótów 
cukru lodowatego. W szystko sproszkuj miałko i 
pomieszaj. Proszku tego można 6, 8 i więcej razy 
na dzień na koniec noża nabrawszy, zażywać, przy­
jemny ma smak i dla tego chętnie go dzieci spo­
żywają. Połowę lego co dorośli powinny dzieci 
dostawać.

3 . Co czyn ie, aby ryb mułem czuc niebyło l 
R yby  poławiane w wodach stojących lub bło­

tnistych, nieprzyjemnie mułem trącą. Ten zapach 
tkwi tylko w skórze i dopiero w czasie gotowania 
przechodzi w mięso, ginie zaś, jeżeli żyjące jeszcze 
ryby  przed skrobaniem i płataniem, w czystej zdro­
jowej wodzie, w którą soli cokolwiek wsypano, 
obmywa się i tak to długo powtarza, aż woda prze­
stanie się zamulać.

4. O wyrabianiu m ączki ( krochmalu).

W iadom o z chemii, źe w wielkiej liczbie istot 
roślinnych znajduje się ciało, zwane mączką czyli 
krochmalem, które w ogóle ma główniejsze własno­
ści następujące:

Mączka jest w postaci proszku białego, w yda­
jącego, za roztarciem w palcach, chrzęst podobny 
do chrzęstu jedwabiu; krochmal składa się z ziarn 
pokrytych zewnątrz błonką; nierozpuszcza się w wo­
dzie zimnej, chyba gdy będzie roztarty. Nalany 
wodą około 49° ‘b . ogrzaną, pęcznieje i powłoka 
jego zewnętrzna rozrywa się; zagotowany zaś z wo­
dą , zamienia się w  istotę galaretowatą, zwaną po­
spolicie klajstrem.

A . Otrzymywanie krochmalu ze zboza.

1. Pospolicie krochmal wyrabia się z pszenicy. 
W  tym celu ziarno szrotuje się, i mąka gruba stąd 
powstała rozmąca w kadzi z wodą, do której do­
dano nieco cieczy kwaśnej, utworzonej przy po- 
przednie'm otrzymywaniu krochmalu. W krótce massa 
powyższa zaczyna fermentować; i w skutku tego 
gluten w części rozpuści się, a w części ulegnie roz­
kładowi, co zwykle w' przeciągu 15 do 30 dni na­
stępuje, stosownie do stopnia temperatury powietrza 
atmosferycznego. Po upływie tego czasu ściąga się 
z wierzchu płyn kwaskowaty; osad zaś rozmąca się 
z wodą zimną, którą się także z wierzchu zlewa, 
skoro krochmal z niej się ustoi, poczem tenże pize- 
ciska się przez sito włósiane, na którem otręby po­
zostaną, a krochmal przez nie przejdzie. Aby je­
dnak krochmal jeszcze lepiej oczyścić, rozmąca się 
go powtórnie w wodzie i przepuszcza przez sito 
cienkie jedwabne; a naostatek skoro ocieknie na 
płótnie, wystawia się go przez parę dni na powie­
trze i dosusza w suszarni w temperaturze 33° R.

W  robocie powyższej pewna część mączki pod 
wpływem glutenu i wody zmienia się w cukier, któ­
ry  przechodzi w wyskok, a z tego ostatniego po­
wstaje ocet; poczem rozpoczyna się fermentacya 
zgniła, wywiązana z glutenu. W oda kwaskowata, 
o której poprzednio była mowa, zawiera w sobie
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gluten i fosforan wapna, rozpuszczone w kwasie 
octowym.

Przy robocie krochmalu dopiero opisanym spo­
sobem, powstaję bardzo nieznośne wyziewy, i oprócz 
tego traci się gluten, który jednakże zużytkowany 
być może; dla tego starano się wynaleźć inny spo­
sób otrzymywania krochmalu, niemający powyż­
szych niedogodności, ten zaś jest następujący:

2. Drugi sposób wyrabiania krochmalu, poda­
ny, jako fabryczny, przez p. Martin, jest bardzo 
prosty; polega on na zrobieniu z mąki pszennej cia­
sta i płókaniu go na przetaku, opatrzonym podwój­
ną siatką drócianą, przez który przechodzi kroch­
mal, a na nim pozostaje gluten. Szczegóły tej ro­
boty są następujące:

Mąkę pszenną zarabia się wodą zimną na cia­
sto tak gęsto, jak do wypiekania clileba.

Ponieważ w tej robocie głównie idzie o nale­
żyte zwilgocenie wszystkich cząstek mączastych, 
stąd ciasto w niejednakowych przedziałach czasu 
od jego zwilgocenia móże być płókane. Jeżeli bę­
dzie zrobione z mąki pytlowej, może być płókane 
najprędzej we dwadzieścia minut od jej zwilgoce­
nia, najpóźniej zaś w 12 godzin; dłużej bowiem zo­
stawione, zepsuciu uledzby mogło : ciasto zaś ze 
szroty grubszej, w 6 do 12 godzin dopiero ma być 
przemywane. ~W ogólności najlepiej wtedy zacząć 
płókanie, kiedy ciasto dobrowolnie przestaje gę­
stnieć.

Płókanie odbywa się w kadzi, ustawionej na 
łokieć wysoko; w niej na pół stopy od dna osa­
dzone sa kruczki długie, opatrzone rurą w kształcie 
litery T zakończoną, mającą 40 dziurek, przez które 
wypływająca woda zlewa naraz \  części wspomnio- 
nego wyżej przetaka: pod powyższą zaś kadzią sta­
wia się mała beczka, a na tej oparty jest przetak.

Po napełnieniu wyższej kadzi czystą wodą, bie­
rze się naraz do 14 funtów ciasta, i po puszczeniu 
na nie wody przez kruczek, wygniata się je rękami 
na przetaku, zrazu zwolna, dalej coraz mocniej, aż 
woda wychodząca przestanie być mleczną, co zwy­
kle w 8 lub 10 minutach następuje; wtedy kroch­
mal osiada na dnie beczki, a w przetaku pozostanie 
gluten. Gdybyśmy wyrabiali krochmal ze szroty 
pszennej, w takim razie takową grubą mąkę potrze­
ba jak najlepiej rozmoczyć, a potem na przetaku 
szczotką ją przecierać.

"Woda z przetaka przeciekła, zawierająca w so­
bie krochmal, jest śnieżnej białości; potrzeba ją zle- 
wać do osobnego naczynia, w którem po 24 godzi­
nach krochmal się ustoi. W tedy ściąga się ją 
z wierzchu, i krochmal przepłókuje przez mieszanie

go z wodą letnią (6 miar wody zimnej, 1 wrzące'j), 
pocze'm zostawia się wszystko przez 24 do 30 go­
dzin w spokojności; w tedy spostrzegamy w naczy­
niu wodę białawą i osad pierwszy miękki, siny, 
a pod nim osad bardzo biały zbity, czyli krochmal.

Następnie, za pomocą miękkiej szczotki, roz­
mąca się tylko osad siny z wodą białą, i zlewa się 
go z wierzchu, dla przemywania w celu otrzymania 
pośledniejszego krochmalu.

Krochmal zbity, tak otrzymany, w ydobywa się 
z beczki, rozmąca w wodzie i przeciera przez gęste 
sito jedwabne; osad w naczyniu czyste'm, w dniu 
drugim utworzony, jest już jasnym krochmalem; bo­
chenki jego opłókują się z wierzchu w wodzie, 
pocze'm krają się w kawałki i suszą w suszarni, 
z początku na 32° R. a dalej coraz mocniej ogrzanej

Piękna pszenica wydaje 50 na sto dobrego 
krochmalu; jasna zaś mąka pszenna do 55.

Krochmal pośledniejszy do takich celów może 
być spotrzebowany, gdzie nie jest żądany najprze­
dniejszy jego gatunek. Co zaś do glutenu, które­
go ilość \  mąki pytlowej wynosi, jakkolwiek on i 
do innych użytków może być brany, przeznacza 
się jednak do tuczenia bydła. Toż mówić o wo­
dzie od opłókania, zawierającej części pożywne, któ­
ra daje się także za napój posilny bydłu.

B. W yrabianie krochmalu z  ziemniaków.

Otrzymywanie krochmalu z ziemniaków, szcze­
gólniej na małą stopę, nieulega żadnym trudno­
ściom. Potrzeba najpierwej należycie wypłókane 
i ociekłe ziemniaki rozetrzeć na miazgę, do cze­
go można użyć tarki, podobnej jak przy w yra­
bianiu cukru z buraków; starać się tylko należy 
przy powyższej robocie otrzymać jak najmielszą 
miazgę, dla zyskania na ilości mączki: następnie na­
lewa się na miazgę dwie lub trzy jej objętości w o­
dy, to zaś wszystko wlewa się na sito ustawione 
nad kadką. Na massę będącą na sicie, puszcza się 
cienki strumień w o d y , z którą miazgę rękami lub 
wałkiem drewnianym potrzeba szybko wygniatać; 
lub też sito do połowy zanurza się w wodzie i w niej 
się miazgę przeciera: wtedy krochmal z płynem przej- 
pzie przez sito. Powyższe przemywanie miazgi do 
tąd uskuteczniać należy, dokąd tylko woda biała 
przechodzi; poczem płyn z krochmalem plewa się 
w naczynie stożkowate, w którem wkrótce kroch­
mal się osadzi. Po 2 \ do 3 godzin, jako czasie do 
powyższego celu dostatecznym, ściąga się wodę 
z wierzchu, krochmal zaś na dnie będący, dla o- 
płókania go na nowo, rozmąca się z czystą wodą 
i zostawia do osadzenia; co zwykle powtarza się
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dwa do trzech razy. Ażeby zaś oczyścić go od 
włókna roślinnego, które przy przecieraniu prze­
szło, należy go rozmącić w wodzie i przelać przez 
drobne sito jedwabne lub drótowe; poczem gdy 
osiądzie, obmywa się go z wierzchu wodą, zosta­
wia w workach płóciennych do ocieknienia i na o- 
statek dosusza w suszarni, lub tez, jeżeli czas jest 
gorący, na wolnem powietrzu.

Zwykle, przy sposobie wyżej opisanym, ze 
100 funtów ziemniaków otrzymuje się 25 funtów 
krochmalu wilgotnego, który po wyschnięciu waży 
tylko 16 do 17 funtów.

F a ł s z o w a n i e  k r o c h m a l u .  Częstokroć kro­
chmal bywa fałszowany przez dodawanie do niego 
białej glinki, gipsu, lub kredy; rozpoznać to można 
przez wypalenie danej wagi krochmalu w tygielku 
platynowym: krochmal czysty zaledwo zostawi na 
sto popiołu, zafałszowany zaś dziesięć i więcej 
razy tyle.

Na ostatek można tu  nadmienić, że pozostało­
ści z miazgi ziemniaków, po wypłókaniu z niej kro­
chmalu, używają się do karmienia trzody chlewnej.

— P a r y ż ,  dnia 21. Lipca 1840. — 
Pomiędzy rzadkiemi wzorami, które oznaczają smak 
dobry , policzyć można białe skromne suknie z fal- 
banami. Każda falbana czyli feston jest osadzony 
małą koronką. Jeżeli rękawy są obcisłe i krótkie, 
natenczas przystrajają je u  góry festonami, zacho- 
dzącemi jedne na drugie, i okładają koronkami.

W  ogóle potrzebne są koronki na białych mu­
ślinach i ich przewaga nie tak rychło ustanie. Te­
raz używają koronek do wszystkiego, i do sukien, 
i do kapeluszy, do rękawiczek, a nawet do firanek, 
które zamiast fręzli okładają koronkami.

Piękną modą są szlafroczki z białego batystu, 
haftowane, a u  kołnierza szalowego, jakoteż z przo­
du podwójnie osadzone batystem we fałdy ułożonym.

N a wieczorach pięknie wyglądają używane mu­
śliny haftowane z falbanami, osadzonemi mechelnską 
koronką. ^Wytworniejsze zaś ubiory na wieczory 
są z muślinu haftowanego białą bawełną i nićmi zło- 
teroi, do tego falbany z nici i złota, i takież berty 
i rękawki wiszące (engageantes).

Kapelusze z lekkiej słomy z szkocką wstążką, 
włoskie słomkowe kapelusze z piórami i ryżowe 
z girlandami kwiatów ciągle uchodzą za pełne gu­
stu. Także i kapotki krepowa szczególniej młode 
Damy noszą.

Mankietki z pojedynczego batystu, bez haftu, 
daleko więcej są poszukiwane, aniżeli z koronek

i tulu; są niektóre we feston ułożone, osadzone 
małą walęsieńską koronką.

Szarfy utrzymują się ciągle, są pojedyncze albo 
bardzo sute. Z czarnej lub szkockiej kitajki, nie­
mniej z tkaniny tej samej co suknie, uchodzą za 
przechodnią fantastyczność i dla tego pojedynczo
je wyrabiają.

Szarfy koronkowe noszą tylko do wytwornych 
ubiorów w dzień lub za pół-strój na wieczory.

Na spacery wieczorne chętniej biorą szale.
O d czasu, jak jedwabie poczęto uważać za tka­

ninę na suknie o każdej porze, pod każdym wzglę­
dem za najstosowniejszą, kiedy inne tkaniny jako 
indienne, jouys i perkale zastąpiły, wyrabiają je też 
w najrozmaitszy sposób. Dla tego znajdziesz nie­
zliczone mnóstwo tkanin jedwabnych już gładkich, 
już mieniących się, perełkowych, ślniącycli, atłaso­
wych itd. w  tysiącznych szalach, mantylach i szarfach.

D la mężczyzn. Konno jadący najwięcej uży­
wają fraków, na jeden rząd guzików zapinanych, ale 
też i dwurzędowe nie są rzadkie. Guziki żółte lub 
białe wyrzynane. W yłogi półszerokie i obwiedzio­
ne maleńkim sznureczkiem. Poły  zawsze szerokie, 
szczególniej u  dołu, czasem we fałdy ściągane. K o­
lor ich zielony, granatowy, lub czarny.

Ubiór zwyczajny stanowi surdut krótki w pro­
stym kroju, czasem paletot z całą naturalnością i za­
niedbaniem. Do tego pantalony w wielkie fałdy. 
Tkanina na pantalony bywa z lekkiej wełny w ja­
snym kolorze, trykot-drelich, pika i kazimirek.

Kamizelki najuźywańsze jedwabne, pikowe, atła­
sowe, kozowłosiste, walęsieńskie i letnie kaszemiro- 
we. Kształt ich tak wieloraki, jak i kolorów. Sza­
lowe jednak najwięcej są upowszechnione.

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. Ubiór Damski do jeżdżenia na koniu. Amazonka 

z sukna; stanik gładki, z przodu na pół otwarty, 
kołnierz wązki, guziki na trzy r,zędy; rękawy 
obcisłe, mankietki karbowane. Żabot koronko­
wy. Krawat kolorowy z wyłożonym kołnierzy­
kiem. Z pod wysokiego kapelusza, opatrzonego 
zasłoną zieloną, spadają loki gęste wężykowate.

2. Kapelusz jedwabny, zdobny bufkami i kwiatami, 
z boku spadają długie szerokie wstążki z tej sa­
mej tkaniny. Suknia jedwabna, ukosami osadzo­
na; stanik szalowy miernie rozwarty, z szeroką 
przepaską. Rękawy obcisłe w bufki.

3. Pojedyńczy strój na głowie. Suknia krepowa 
z potrójnym garniturem w kształt tuniki. Ręka­
w y greckie, takoż osadzone.

4. Ubiór męzki. Niebieski frak z świecącemi guzi­
kami, z krótkim , wązkim kołnierzem i obcisłemi 
rękawami. ___________________ ________

R edaktor: JV". Kamieński.
Czcionkami 1F. D eckera i  S pó łk i.
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